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Zmierzch 
patriotyzmu  
w Czechach

P r a g a  w kwietniu.
Do jednej z wielu skarg i zarzutów, ja­

kich nie szczędzi narodowa prasa czeska spo­
łeczeństwu czeskiemu, to zarzut, że obecne 
pokolenie czeskie cechuje wybitny zanik uczuć 
patrjotycznych, a co objawia się w najróż­
norodniejszej formie. Prasa ta z ubolewa­
niem podkreśla, że obecne społeczeństwo, o- 
panowane materializmem, wykazuje zupełny 
indeferentyzm narodowy, zupełną obojętność 
na sprawy narodowe, staje się jakimś spo­
łecznym konglomeratem czesko-niemieckim.

Jeżeli przejrzeć prasę czeską z ostatnich 
miesięcy, dostrzec można w niej liczne uwagi 
I narzekania, tyczące się zaniku uczuć patr­
iotycznych w narodzie czeskim. Takie „Ve- 
ezerni 'Czeske SlovoTl skarży się, ze wielu 
Czechów nie umie ani jednej zwrotki hymnu 
„Kde domuv ir.uj11, a w tym samym nume­
rze omawia list jednego z czytelników, który 
piszc do redakcji, że nie wahałby się zostać 
niewolnikiem murzyna afrykańskiego, gdyby 
mu ten zapewnił syte najedzenie się.Tcn sam 
organ skarży się, że rząd czechosłowacki, 
pragnąc wzmocnić żywioł czeski na kresach, 
zagrożony przez napór niemiecki, skonfisko­
wane czy rozparcelowane majątki-niemieckich 
mag-.atów przydzielił celowo czeskim polity­
kom Ci za’ś majątki te wynajęli... Niemcom 
lub ludziom o niezdecydowanem obliczu na- 
rodowem. Pismo to wymienia dwa obszary 
nadgraniczne, Lukov i Nowosedly, obejmują­
ce około 600 hektarów, a z których do czeskiej 
szkoły uczęszcza tylko dwoje dzieci, reszta 
zaś wypełnia szkoły niemieckie. Tymczasem 
majątek o obszarze 150 hektarów może za­
pewnić wypełnienie czeskiej szkoły czeskie­
mi dziećmi.

Inne pismo zaś, „Moravsko-Slezsky De- 
nfk“ skarży się, że czeska ofiarność na cele 
narodowe nie może się równać z ofiarnością 
niemiecką, aczkolwiek nie można twierdzić, 
iż Niemcy są bogatsi od Czechów. Poda je, że 
Niemcy zdołali zebrać w Chebie w ciągu jed­
nego dnia 17 tysięcy koron na cele Sudeten- 
deutsche Volkshilfe, co u "Czechów byłoby rze­
czą niedopomyślenia, i że jeżeli Niemiec zło­
ży na niemieckie cele narodowe naprzykład 
5 koron, to Czech na swoje cele narodowe zło­
ży zaledwie... 5 halerzy. Taki jest bowiem 
stosunek ofiarności społecznej u obu naro­
dów.

Zachodzą liczne wypadki, że apele, zwró 
cone do banków czeskich z prośbą o złożenie 
ofiar na cele narodowe czy humanitarne, nie 
odnoszą żadnego skutku, że zbywane są mil­
czeniem, lub, że zachodzą takie śmieszne wy­
padki, jak było z apelem Narodni Jednoty, 
skierowanym do największego banku czeskie­
go, że bank ów przysyła... 40 koron wspar­
cia. Ten sam bank jednakże zdołał wykupić 
z rąk niemieckich wielki hotel, który następ­
nie w wbrew przewidywaniom — sprzedał z 
zarobkiem innemu Niemcowi. „Czeske SIo- 
vo“, omawiając ów brak ofiarności u społe­
czeństwa czeskiego, konkludu:e, iż po.vodu 
szukać należy w tem, iż społeczeństwo to 
niema zaufania do instytucyi, urządzających 
owe zbiórki, gdyż często zdarzają się kra­
dzieże i defraudacje dokonywane przez tych 
6o zarządzają owym funduszem.

Zagrożone szkolnictwo czeskie na kresach 
północnych i zachodnich wcale nie wzrusza 
ópoleezćństwa czeskiego. Za to mocnfej in­
teresuje się szkolnictwem Cześkiem na Ślą­
sku za Olzą, w którem wynaradawia się pol­
skie d iccko. Wogóle stosunek społeczeństwa 
czeskiego do zagadnienia ni mieckicgo u sie­
bie jest dziwnie obojętny, będący w zupel- 
nem przeciwieństwie do interesow any się za 
gadnieniem polskości na Śląsku. Bo kiedy 
szkolnictwo czeskie, rozbudowywane w spo­
sób gwałtowny w po'siich gmiiacli śląskich, 
cieszy się poparciem wszystkich, sfer spo­
łecznych, to szkolnictwo czeskie w okolicach

Zbrojenia Austrji odpowiedzią 
na zerwanie Locarna

WIEDEŃ, 3. IV. — Uchwalenie ustawy 
o przymusowym obowiązku pracy dla pań­
stwa był. zdaniem kół politycznych, do pew 
nego stopnia dziełem członków dawnei partii 
chrześcijańsko społecznej będących w rządzie 
którzy przez rozbudowę wojsk regularnych 
dzięki tei ustawie chc’eli osłab’ć coraz bardziej 
rosnące wpływy Heimwehry.

W myśl projektów ks. Starhemberga c 
rozbudowie mil'cji. której główne jądio stano 
wt rleimwehra i częściowo katolickie forma­
cie Ostmark*sch2 Shirmscharren. Mlicja ta 
m;a,*a dojść do siły 159,000 ludzi wobec za|7 
dw'e 22 <ys’ęcy żołnierzy austriackiej armji 
regularnej (w trakc'e w St. Germain przewi 
dywano 30.000 czna armję).

Dziekj zwiększeniu wojsk regularnych, 
rola formacyj wojskowo-politycznych, jak m1 
liya. nie? airPwie bardzo prważnie zmaice

WARSZAWA, 3. IV. — Z Berlina dono­
szą. że wprowadzenie powszechnej shiżbv 
wojskowej w Austrjj zrob'ło tam a ewątpli-

ZWŁOKI YENIZELOSA WRACAJĄ DO KRAJU

Trumnę ze zwłokami Yenizelosa przywiózł do Grecji okręt wojenny.

MIASTECZKO AMERYKAŃSKIE ZNISZCZONE 
PRZEZ TRARE POWIETRZNA

N iszc z y c ie lsk i orkan p rzeszed ł nnd czterem a  stan am i A m eryk i
L o n d y n  3. 4. Według doniesień,

z Nowego Jorku przez stan Georgja przeszła
niezwykłej siły burza.

W miasteczku Cardclle trąba powietrzna
zniszczyła 60 domów mieszk 1 >yc!i, przyczcm 
31 osób poniosło śmierć, a 700 jest ciężko i 
lekko rannych.

Orkan przeszedł również przez stan Ala­
bama wyrządzając poważne szkody, (m)

N o w y  Y o rk , 3. 4. Klęska huraganu

niemi ckich bywa lekceważone, a nawet po­
pierane przez wypełnianie niemieckich sz.wł 
czeskiemi dziećmi. Of arność spo'eczna też 
jest ta sama. Na czeskie szkolnictwa w pol­
skich gminach za Olzą znajdują się olbrzy­
mie fundusze, na szkolnictwo czeskie w nie­
mieckich okolicach trudno zebrać trochę pie­
niędzy, i wszelkie zamierzenie, by społeczeń­
stwo pobudzić do większej ofiarności na ów 
cel. zawodzą na całej linji.

Przytaczać możnaby całą litanję przy­
kładów obojętno' Czechów na sprawy na­
rodowe i społeczne. Wspomnieć możnaoy 
jeszcze za „Yeczernim Czccbiem Slovcm“ o 
Narodowym Teatrze w Pradze, którego za­
rząd zdołał zaledwie jedną lożę wynająć w 
abonamencie, na resztę lóż nie było reflek-

wfe wrażenie. Wiadomość ta pojawiłą sle na 
caczelnych miejscach w pismach. W postano­
wieniu tem w*dzj s‘e bezpośredni wynik po­
dróży kanclerza Austrji do Rzymu. Zdaniem 
tutejszych dzienników. Mussofmj zalecił Au­
strji wprowadzenie powszechnej służby woj­
skowej i popierał bedz"'e dalej jej dozbrojenie. 
W^e on doskonale, że państwa Zachodu beda 
patrzeć na to przez palce. Podobne posunięcia 
popierać będz'e Mussol>nj w stosunku do We* 
gier.

Krok Austrji uważa s’ę w Berlinie za nie 
zbyt dyskretna odpow’edź na zerwanie Locar 
na przez Niemcy. Fakt, że Włochy przyczy; 
nily sij do tego kroku, nie jest specjalnie m5 
ty dla Berlina.

Rzym patrzy s>ę raczej krytycznie na nie 
m5ecka propozycje 25-letniego paktu o niea 
gresię z Austrja i Berlin wie doskonale o tem 
nastamien'u Włoch.

WIEDEŃ, 3. IV. — Póloficjalna „Re^hs- 
post“ donosi że pierwszy pobór na podstawie

połączonego z katastrofalną ulewą dotknęła 
oprócz Georgia i Alabama także stan Po­
łudniowa Karolir.a. Rząd uprzedził ludność, 
żc wszy .-'kie rzeki w Georg ji i w obu Ka­
rolinach przybierają i że stanom tym grozi 
wielka powódź. (PAT)

L o n d y n  (Teł. wł.) Jedna z agencji a- 
merykańskich donosi, że straty, które wy­
rządził orkan oceniają prowizorycznie na 3 
miljony dolarów, (m)

tantów. Lub z powodu zmriej.zenia s ib  cn- 
cyj państwowych nauka czeska znalazła się 
w trudnem położeniu. W imieniu Czeskiej Ra­
dy Narodowej wydano odezwę do społeczeń­
stwa z prośbą o pomoc. Odezwę pod isal 
prof. dr. Nemec, były kandydat na stanowi­
sko pre ,Jenta. Odezwa była zako.1czo.ia na­
stępująco: „Daj tyle, żeby ci nie było żal. 
Mniej byłoby wstydem, więcej byłoby szkoda1'. 
Prof. dr. Nemec konstatuje, ż „zostało przy 
Wit d ie“. Wynik owej odezwy wywołał obu­
rzenie na łamach prasy. Prof. Ulrych, zabie­
rając w tej sprawie glos, pisze że przemysł 
czeski nie złożył ani halerza na naukę cze-

| ską. aczkolwiek z wyników tej nauki ko- 
| rzysta i aczkolwiek prof. dr. Nemec osobiście 
1 interwenjował w tej sprawie u przedstawi­

nowej ustawy o powszechnym obw'ązku służ 
by dla celów publicznych odb?dz’e się w paź 
dzierniku.

SZEF SZTABU GEN.
ARMJI AUSTRIACKIEJ

Szefem sztabu generalnego armji austriackiej za­
mianowany został gen Alfred Jansa który do. lat* 
ub roku pełnił funkcje austriackiego attache wojsko­
wego w Berlinie Gen Jansa objął natychmiast urzę­
dowanie Nominacja jest o tyle charakterystyczna, 
że na czele austriackiego sztabu generalnego stanął 
oficer który przez dłuższy czas przebywał na wąz- 
nem stanowisku wojskowem w stolicy Niemiec i 
który tem samem poznał dokładnie z racji spełnia­
nia swvch funkcvj obserwatora wszystkie urządze­
nia wojskowe Niemiec Przytem uchodzi on za wy­
bitnego znawcę techniki wojskowej Niemiec

WĘGRY PÓJDĘ 
ZA PRZYKŁADEM AUSTRJI

B u k a r e s z t ,  3. 4. — Wiadomości, jakie na­
deszły z Wiednia, wywołały obawy, że Węgry mo­
gą pójśa za przykładem Austrji i przywrócić służbę 
wojskową powszechną. Podkreślany jest fakt złama­
nia traktatu w St. Germain przez Austrię.

W kołach politycznych mówią o zwołaniu w 
najbliższych dniach konferencji Małej Ententy w 
celu zaięcia stanowiska. Konferencja ta odbyłaby 
się w Rumunii lub w Czechosłowacji.

Posiedzenie rady familijnej
spraw u jącej op iek ę  nad córk am i 

M arszałka P iłsu d sk ieg o
WARSZAWA 3. IV. — Wczoraj odbyto 

się na zamku królewskim w Warszawie w o* 
becności P. Prezydenta Rzeczypospolitej . po­
siedzenie rady famll’'ine.i. sprawującej, opiekę 
nad n'eletnjemj córkami Marszalka Pnsuask e 
go. Wanda ' Jadwigą. ..............

W myśl wniosku p. PHsudskieJ rada fa­
milijna wyraziła zgode aby za kwotę uzyska­
na z cześCowei realizacji praw autorskich 
Marszalka. zakup>'ć na rzecz córek folwark, 
położony w jednem ze wschodnich woje­
wództw.

HR. HUTTEN CZAPSKI U OJCA ŚW.
MIASTO WATYKAŃSKIE. 3. IV -  Ojciec 

św. przyjął ostatnio na audiencji hr Bohdana 
Hutten Czapskiego ze Smogu>ca. bahwa Zakonu 
Ma'tańsk:ego. który złożył Papieżowi w darze 
egzemplarze świeżo ogłoszonych wspomnień ze 
swej działalności politycznej.

cieli przemysłu czeskiego.
Ludzie światli, widzący ten niepokoją­

cy objaw wśród społeczeństwa czeskiego, ten 
jego brak patrjotyzmu, ofiarności i zanik 
szczytnych ideałów wołają na alarm. Inni 
znowu pozwalają się opanować zniechęceniu, 
jak przykład tego mamy w „Polednim Liś­
cie'1 który z okazji odezwy Czeskiej Rady 
Narodowej, wydanej w sprawie ratowania 
szkolnictwa czeskiego w okolicach niemiec­
kich, pisze: „Cóż to pomoże? Dla naszego 
społeczeństwa jest to tylko zbiór frazesów, 
pustych haseł, a nic więcej!... Apatja, brak 
zaufania do ludzi i brak wiary w własną 
przyszłość narodową i państwową — to są 
główne cechy naszego społeczeństwa. Trud­
no więc wymagać, by ono było ofiarne11.



S tr . Z

Min. Beck przyjął ambasadorów 
W. Brytanji, Francji i innych

WARSZAWA, 3. IV. -  W  dn. 1 kwietnia 
ł>. minister spr. zagr, Beck przyjął ambasado 
ra W. Brytan# Ke»narda.

W dn. 2 kw’etnia p. min. Beck przyjął am 
basadora St, Zjednoczonych p. Cudahy. amba 
sadora Francji p. Noela ; pos>a Estonii p. 
Markusa.

Ważna narada na Zamku
WARSZAWA, 3. 4. — Na dzisiaj po­

południu została zapowiedziana u Pana Prezy­
denta RzpUtei na Zamku wspólna audiencja 
premiera Kośc’ałkowsk'e2O, Generalnego In­
spektora Sił Zbrojnych ge". Rydza-Smigłeco 
i ministra spraw zagranicznych Becka. (M)

Hojny dar
WARSZAWA, 3. 4. Pan Prezydent Rzpd- 

tei przyjął dzisiaj przedpołudniem delegację Cen­
tralnego Związku Przemysłu Polskiego z pos. Wierz 
bickim na czele. Delegacja złożyła na ręce Pana 
Prezydenta sumę jednego miljona złotych na budo­
wę pomnika Marszałka Piłsudskiego w Warszawie.

(M)

Sprawa dymisji ks. Żongołłowicza
WARSZAWA, 3. 4. — „Kurjer W arsza­

wski donosi;
Jak donosiliśmy swego czasu, wiceminis- 

łer wyznań i ośwaty, ks. Źongołlowicz wniósł 
podanie o dymisję. Dymisja ta nie została 
załatwiona ze względu n to, iż łączono ją z 
jedną ze spraw znajdujących się pod rozwa­
żaniem parlamentu, mianowicie ze sprawą u- 
boju rytualnego.

Obecnie wobec zamknięcia sesji parla­
mentu dymisja ks. Żongołłowicza ma być 
przyjęta.

Stanowisko, zajmowane przezeń ma nae 
być obsadzone, tak, że pozostanie w min. oś­
wiaty tylko jeden wiceminister, płk. Błeszyń­
ski. ,

Obciążające zeznania świadków 
w procesie „bombiarzy" łódzkich

ŁÓDŹ. 3. IV. — W procesie 27 uczestników 
zamachów bombowych zakończono w dniu wczo 
raiszym pzresłuchiwanie oskarżonych, poczem 
sąd przystąpił do badania świadków.

Po zeznaniach Chany Jakubowicz, w której 
skepie wybuchła petarda, raniąc ja lekko, zez- 
naje posterunkowy Sjlczak. Pełnił on w dniu 21 
stycznia służbę na ui. Sienkiewicza i zauważył 
czterech osobników, których podejrzewał, że są 
złodzieiami. Gdy chciał ich zatrzymać Jeden 
uderzył go w głowę pięścią, poczem wszyscy 
czterej rzucili się do ucieczki. Udało mu się za­
trzymać Bartczaka, przy którym znalazł petardę.

Kom. P. P. w Łodzi, inspektor Niedzielski, 
opisuję m. in. szczegółowo zeznania Bartczaka, 
które doprowadziły do zlikwidowania wszyst­
kich grup terrorystycznych. Na zapytanie obrony, 
czy wie o biciu oskarżonych w czasie dochodze­
nia, insp. Niedzielski oświadcza, że o biciu oska­
rżonych nie może być wogóle mowy.

Świadek aspirant P. P. Brylak podaje cały 
szereg danych, dotyczących przeszłości oskarźo- 
nyoh. I tak: Ogórek skazany był w roku 1934 
za awantury w katedrze w dniu 3 maia na dwa 
miesiące aresztu, Baraniecki w roku 1934 skaza­
ny był za awantury na 5 dni aresztu. Warchoł- 
— za awantury w lokalu Zw. młodych narodow-' 
ców otrzymał 7 dn} aresztu, Tondys za awantu­
ry  — dwa miesiące aresztu i 6 miesięcy więzie­
nia. Murawa — za usiłowanie rozbrojenie funk­
cjonariusza straży granicznej skazany został na 
4 miesiące więzienia, a za przemyt tytoniu na 
trzy miesiące więzienia. Dybitas skazany został 
w  roku 1924 za ekscesy na 5 tygodni aresztu, 
Melka — 7 dni za awantury w Zw. młodych na­
rodowców w roku 19(34. Seliger zatrzymany był 
w  roku 1924 w związku z likwidacją iaczeiki ko­
munistycznej.

Ukradł cały most... na opał
- . WARSZAWA, 3. 4. Niedawno ukazała się 
wiadomość o niezwykle śmiałej kradzieży mostu 
osobowego w Kutnie. Złodzieje rozebrali w ciągu 
dwuch dni żelazne wiązania mostu i pokłady. Po 
dłuższych poszukiwaniach policji udało się wvkrvć 
sprawcę bezczelnei kradzieży, którym okazał się 
42-letni Franciszek Gladysiak. Aresztowany wypie­
rał -się. początkowo winy, lecz kiedy podczas rewizji 
znaleziono w jego zabudowaniach drzewo, pocho­
dzące z mostu, przyznał się, że ukradł moh nonie- 
waż nie miał czem palić. r\O

128 pism niemieckich 
zakazanych w Czechosłowacji
PRAGA. 3. 4. — Czeski d^e^nik u- 

rzędowy ogłasza hstę 128 czasonj«m i dzjen,n) 
ków niemieckich których kolportaż na tere­
nie Czechosłowacji został zabroniony.

, Na liście figurują wielkie dzieńn'ki co- 
enne T polityczne, pisma humorystyczne, 1

tygodniki radjofon' :zne, pisma fachowe i mie 
s'ęcznikf ilust- . ;ie. (m.)

Polsko wyczerpująco po in terim ono
przez rząd Rzeszy o

BERLIN, 3. IV. W  dniu 1 b. m. amba­
sador R. P. w Beninie Lipski został przyjęty 
przez m’Distra spraw zgran’cznych Rzeszy p. 
Neuratha, który poinformował ambasadora R. 
P. o treści odpow’edzl r zadu niemieckiego, 
wręczonej przez ambasadora p. R'bbentropa 
w Londyn*e.

W dłuższej rozmowie p. m’n. Neurath 
podał amb. Lipskiemu wyczerpujące komen­
tarze do złożonego rządowi brytyjsk'emu tek 
stu odnowiedz? niemieckie?.

BERLIN, 3. IV. — Uwaga kół berlińskich 
zwrócona jest obecnie w kierunku Londynu 
i Paryża, skąd oczekują tu z niecierpliwoś­
cią miarodajnych oświadczeń w stosunku do 
memorandum ni'em’eckTego.

Dzisiejsza pr^sa niemlecka przepełniona 
jest obszememi depeszami swoich korespon­
dentów z Londynu I Paryża, analizującemi e-

KRECIA ROBOTA KOMUNISTÓW W CAŁEJ EUROPIE
Wzmożona aktywność agentów Komintemu

Jak słuszne były ostatnie, zdecydowane de­
cyzje Rządu polskiego, likwidujące bardzo po­
ważną część -eczejek komunistycznych w Pol­
sce. dowodzą poniższe depesze, wskazujące na 
niezwykłą aktywmość agentów Ill-e j między­
narodówki w Europie.
BERNO. 3. IV. — Rada Związkowa nąka 

ząła aresztować i wydapć z granic Szwajcarji 
dwóch obcokrajowców, którzy b®z zezwole­
nia władz przekroczyli granice państwowe. 
Obaj obcokrajowcy ujęci zostali w czas'e 
kolportażu b<buły komunistycznej i uprawia­
nia Agitacja antypaństwowej. Obaj byli równo 
cześnie pośrednikami w akcji komunistycznej 
na terenie niemieckim.

BUDAPESZT. 3. IV. — Porcja budapesz 
teńska stwierdziła. 23 w niektórych szkołach 
średnich w stohcy uprąwiana iest wśród stu­
dentów agitacja komunistyczna. Kierownikiem 
organizacji komumlstycznej byi słuchac7 Aka­
demii handlowej Szgetti. policja aresztowała 
34 o«oby. w tem 30 małoletnich uczniów gim­
nazjalnych.

Bohaterski wartownik mimo śmiertelnej rany 
nie opuścił posterunku

Tajemnicze zabójstwo szwoleżera w Warszawie
W a r s z a w a ,  3. 4. Nocy ubiegłej

pełnił wartę przed komendę 1 p. szwoleże­
rów u zbiegu ul. Czerniakowskiej i Al. Szwo­
leżerów szwoleżer Henryk Chorąży. Około g. 
22,50 podszedł do ogrodzenia jakiś mężczyz­
na i wystrzelił dwukrotnie do wartownika, 
przyczem zranił go w lewą pierś. Na alarm

„Nie jestem winien śmierci dzieci"
oświadcza Grzeszolski w ostatniem słowie

S o s n o w i e c ,  3. 4. — Po prokuratorach za­
brał głos obrońca Grzeszolskiego, adw. Hofmokl- 
Ostrowski.

—  Wymiar sprawiedliwości — mówił obrońca 
— stoi przed oibrzymiem niebezpieczeństwem — 
skazaniem człowieka, któremu niczego nie udowod­
niono, przeciw któremu nic nie przemawia, prócz 
chrapliwego skowytu chorobliwej nienawiści, zro- 
azonej w najgłębszych pokładach wzgardzonej, per 
wersyjnej nieprzytomnej, zacieklej, starzejącej się 
kobiety, Kuczalskiej. Kobieta ta — to ■'eden z głów­
nych aktorów tego dramatu. Chora i zwyrodniała 
która tu na sali sądowej posługiwała się już u wstę­
pu do rozprawy iaiszywem imieniem, iałszywem 
nazwiskiem —  potrafiła zatruć iadem swej mena- 
w ści całą rodzinę, ba — zmobilizować wszystkich 
iej członków do niecpei kampanii oszczerczej, ba — 
zrewoltować całą dzielnicę i stanąć na czele tej ko­
horty bezkrytycznych półinteligentów, analfabetów 
i pijaków i wtargnąć tutaj przed majestat sprawie­
dliwości. abv rczłożvć cuchnące strzępy kłamstwa, 
intrygi i po każdem zdaniu niemal, zapatrzona w 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, wiszący nad 
waszvmi głodami, składać ręce do modlitwy i wzy­
wać dobre i złe duchy do ataku zpmsty pad tvm.. 
ukochanym, który wzgardził jej miłością.

— Przejrzyjmy galerię świadków — jakie to 
niezwykłe okazy "ifn stary Wicuś Bugai któieg"1 
lekarz jakieś trzv razv widział, ale wcale z nim mó­
wić nie mógł, bo za każdym razem był on pijany. 
Ten ojciec i dziadek, którego córki trzymały, gdy 
zona biła, którego z własnego domu wyrzucono, tak 
iż̂  w komorce obierał kartofle i niedopałki papiero­
sów zbierał po ulicy. Ta Katarzyna Bugajowa, sta­
ruszka 68-letnia, którą Bugai ofiarował Leśniakowi 
za żonę, obiecując za to zapisać mu połowę domu. 
Albo te młode dziewczęta, które wszystko wiedzą od 
nieboszczki, które widziały paczki posypane podej­
rzanym proszkiem, które pamiętają, jak Grzeszolski 
poszedł do kuchni z buteleczką i t. d. Czy galerja 
tych smutnych postaci nie musi budzić odrazy?

stanowisku Niemiec
cha memorandum niem’eckŁ3go w opmjl obu 
stolic zachodnich. Sprawozdawcy niemieccy 
sg zdania, że memorandum n'em’eck*e wywar 
ło w społeczeństwie brytyjsklem s’lne i na- 
ogół przychylne wrażenie, podczas gdy op>nja 
francuska zachowuje naraz’e stanowisko po­
wściągliwe, a w pewnych wypadkach wręcz 
nlechetne.

PARYŻ 3. IV. — Pierwsze wiadomości 
pólof'cjalne na temat ustosunkowania sie odpo 
wiedziaDych kół francuskich do memorandum 
n'emleck'ego pojawiły się dop'ero w  godzi­
nach popołudniowych.

Stanow'sko rzgdu zostanie określone w 
czasie najbliższego posiedzenia rady mi°l- 
strów, które ‘wbrew pierwotnym Informacjom 
n'e odbędzie sie ani w piątek, ani w sobotę, 
lecz dopiero prawdopodobnie w poniedziałek.

PARYŻ, 3. IV. — Według doniesienia 
„Matin” Bela Kun, były kat W ęg’er, po odby 
ciu licznych konferencyj z hiszpańskimi komu 
n'stam i w  Barcelon|e, wyjechał do Madrytu. 
Bell Kunowi towarzyszy w podróży po H‘sz- 
panji przywódca rewolucji’ w prowincji Astur 
ji w październiku 1934 r„ Nonow. Bela Kun 
rozporządza znaczneml środkami pienlężnem' 
których użyto w Barcelonie jako środka agita 
cyjnego w związku z wyborami do samorzą­
dów dn. 12 b. m.

BARCELONA, 3. IV. — Wszyscy robotni 
cv katalońskiego przemysłu metalowego za- 
strajkowap. Robotnicy żądają dopłaty za czte 
ry godziny tygodniowo ponad przepisy, które 
przepracowali w ciągu ostatnich 15 mlesięcy. 
Te cztery godziny powstały według żądań ro 
botników z tsgo powodu, źe dawny rząd „bur 
żuazyjny” bezprawnie podniósł i’czbę godzin 
tygodnia roboczego z 44 na 48. Naturalnie 
i w tym wypadku do strajku 30.000 metalów 
ców doprowadzili komun’ści.

szwoleżera zarządzono pogoń za uciekającym 
zbrodniarzem. Żołnierz, mimo rany, nie zszedł 
z posterunku aż do zmiany. Chorążego prze­
wieziono do wojskowego szpitala, gdzie mi­
mo natychmiastowej operacji zmarł wskutek 
upływu ..rwi. Dochodzenia prowadzi żandar­
meria wojskowa f  policja. (M)

— Sięgnijmy i my do wspomnień przeszłości 
—  mówił obrońca — przvczvtajmv dwa, trzv listy, 
pisane na parę miesięcy przed owem, legendarnem. 
truciem dzieci. Jurek pisze w lipcu 1933 r. „Tatu­
siu mói. patałachu” — takie żywe słowo, takie stu­
denckie, takie harcerskie. Czvż nie yyczuwa się tu 
natychmiast tego serdecznego stosunku koleżeńskie­
go syna i ojca, na który ojciec ten tyle razy się po­
woływał. W tymże lipcu 1933 r. pisze Lucynka: 
„Tatusiu mói najdroższy. Baluję tu. Jestem wesoła. 
Ale to wszystko nic bez Ciebie. Twoja Żabka” — 
a oiciec odpowiada: „Najdroższa moja Żabko List 
Twói dostałem podczas wizyty interesantów. Wy­
prosiłem ich. gdvż nie mogłem doczekać się otwar­
cia koperty” . A w dzień śmierci —  czy syn nie 
wzywał oica? A córka nie wołała: „Tatusiu, tatusiu 
ratuj mnie!” Czem są wobec takich z ręki i ust sa­
mych dzieci pochodzące żywe świadectwa tkliwego 
przywiązania, owe brednie w pamiętnikach, wypi­
sane Bóg wie pod czyim wpływem i czyjemi namo­
wami?

A teraz rozpatrzmy pokrótce dowody rzeczowe. 
Jakaż to bvla trucizna, która miała spowodować 
śmierć tvch dzieci? Lekarze nic nie wiedzieli i nic 
nie mieli do powiedzenia. Tu zaczyna się tragizm te* 
sprawy. Dr. Kołodziej, iedypy lekarz, który leczvł 
wypadki zatrucia talem, stwierdził, że w wypad­
kach zatrucia śmiertelnego chorzy na kilka dni 
przed zgonem sa całkowicie nieprzytomni, a po­
nadto dostaią wrzodów la rekach. Lekarze stwier­
dzili. że zmarłe dzieci były przytomne niemal do 
ostatniej chwili i przed zgonem, a żadnych wrzodów 
nie miały.

Mówi się, że zupa była zatruta. Kazimiera Ca- 
hai zjadła dwa talerze zudv. wymiotowała i nie za­
chorowała. Marja n.e jadła wogóle zupy i zachoro­
wała. Przecież to jednak budzi się wątpliwość, że 
było zatrucie talem.

Cały akt oskarżenia — mówi dalei obrońca 
~  powstał stąd, że Kuczalska zjawiła się u sędziego 
śledczego i powiedziała, że jakaś znajoma z ulicy

PO ODPOWIEDZI M łM ufiC

Min. spr. zagr. E d e n  i min. T h o m a s  opusz­
czają salę posiedzeń domu przy Downing Street 10, 
gdzie właśnie rozważano plan pokojowy Hitlera.

Rybnej, której nazwiska nie pamięta, mówiła jej, 
że któraś ze Staciwińskich iej skolei opowiadała, że 
Pelagja wyszłaby zamąż za Grzeszolskiego. gdyby 
on nie miał dzieci. I to jest wszystko. Pozalcm nikt 
nie wie, nikt nie słyszał i na tern zbudowano akt 
oskarżenia.

Jeśli zestawimy zeznania Bugajów z zezna­
niami inteligentnych świadków, którzy tu zezna­
wali, to cóż zostaje z całego oskarżenia? Pamiętaj­
cie, panowie, sędziowie, że trzeba nietylko skazać, 
ale uzasadnić wyrok. Jakżeż napiszecic. że winny 
jest, iż zamordował dzieci dnia tego, a tego, — 
k:edv nie wiecie nic o tej dacie? Jakżrsz napiszecic, 
dlaczego zamordował — kiedy nie możecie mu ni­
czego zarzucić?

Obrońca domaga się uniewinnienia oskarżo­
nego.

Po krótkich replikach prokuratorów przewod­
niczący zwraca się do oskarżonego, czy ebee coś 
powiedzieć w ostatniem słowie. Grzeszolski odpo­
wiada cichym głosem:

. —“ jestem winien śmierci dzieci, nie jestem
winien choroby Oabajówny.

Przewodniczący zamyka rozprawę. Ogłoszenie 
wyroku nastąpi w dniu 4-go kwietnia, w sobotę 
o godz. 3-ciej popołudniu.

W omłocie
Wiemy już, że pomysłowość naszych 

efałystów jest niewyczerpana, że w zakła­
dach państwowych produkują nietylko ro­
wery i maszyny do pisania, ale także sok 
malinowy i kłódki. Swego rodzaju rekord 
ustanowił jednak zarząd lasów państwo­
wych, etatyzując ...fachową prasą. Jedy­
ny niezależny organ prywatnego przemy­
słu drzewnego („Drzewo") przestał wy­
chodzić, a główny perjodyk „Rynek Drze­
wny". de nomine niezależny, jest — k 
donosi „Polityka Gospodarcza" — ca ■ 
wicie opanowany i finansowany przez -f. 
czelną dyrekcją lasów państwowych. Ti \ 
pozostałe czbsopisma fachowe, (Las Pc 
ski", „Echa Leśne" i „Życie Leśnika' . 
wydaj e również prywatna — na oko — 
spółka z o. o., ale głównym udziałowcem 
jest „Paged", bądący — jak wiadomo — 
własnością dyrekcji lasów państwowych.

Fachowa krytyka gospodarki lasów 
państwowych jest wiec prawie uniemożli­
wiona, bo przecież prasa codzienna musi 
ograniczać sią jedynie do opinji ogólnych, 
bez wchodzenia w szczegóły techniczne. 
O gospodarce p. dyrektora Loreto można 
zatem pisać w fachowej prasie tylko to, 
na co p. Loret sie zgodzi.

Pozwalamy sobie wątpić czy właści­
wy  j pożądany jest stan rzeczy, w którym

. — wobec utrudnienia fachowej krytyki — 
krytyka ta odbywa sią za pośrednictwem 
pantoflowej poczty.C * *

Jeżeli Hauplmaiin istotnie zamordo­
wał dziecko Lindbergha — na co byiiaj- 
mniej niema bezpośrednich dowodów — 
winą swoją zdołał już chyba odcierpieć. 
Te ponure igraszki, które od kilku miesią- 
cy odbywają sią z jego życiem, doszły w  
dniach ostatnich do Jakiego okrucieństwa, 
że niczyje nerwy wytrzymać ich nie są 
chyba w stanie. W  przeddzień zapowie­
dzianej egzekucji ogolono Hauptmanouń 
głową (aby kask elektryczny lepiej przy­
legał...), nazajutrz z zachowaniem całego 
ponurego ceremonjału poprowadzono go 
do sali straceń, by na jej progu ośw\od- 
cz-ć mu. że odracza sie stracenie na 48

^óżniej przedłużono ten termin 
< ’ i  96. Przed wiązieniem wy ją 
1 u Datujące na cześć Hauptmanna,
j adkowy ex-adwokat Wendel
p r,:s . rany jest na chybcika, jako po- 
d rzan, o morderstwo małego Lind- 
ht a. it nie opuszcza obsadzonego 
wi .• t-i: ńązienia, a „żółta prasa" sza­
lej : zakłady: 8 do 1-go, że Haupt-
ma zostanie stracony! 1 do 8-miu, że 
uni ■ ale frycznego fotela!

po re widowisko różni sią chyba 
tylk ■■ r  znemj akcesorjami od śred- 
niou tańców przy> stosach, na
który ly czarownice!
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Opinia jest sroższa od prokuratora
w sprawie sosnowieckiego truciciela

W  jednym z dzienników stołecznych, któ­
ry  specjalnie w>ele uwagi poświcał Mkończo 
nemu wczoraj procesowi przeciwko Grzeszol 
sk^mii w Sosnowcu, znajdujemy poniższe, 
charakterystyczne zestawienie głosów  opinjl

Zazwyczaj w każdym poszlakowym, za­
gadkowym proces’ę kryminalnym czeka się 
na wyrok z nap’ęc'em, wśród obznajmtonych 
z tokiem procesu tworzą si? dwie partje. je­
dna woła; winien» — druga protestuje. przY 
tacza argumenty, dowodzi że oskarżony jest 
niewinny, że grozi mu straszna pomyłka sa* 
dowa.

<OTRUŁ CZY NIE OTRUŁ?
W procesie Grzeszolskiego rzecz ma się 

in«częj. Nad Grzeszolskim nikt się n*e rozczu­
la, n’kt nie ma zamiaru go bronić. Charakte 
rystyczne jest, że na pierwszy pi3** nJe w y­
suwa się py tanie: otruł, czy "*5 * * otruł, ale za 
sadnicze w rażenie. jakie wywarła osoba o- 
skarżonego. Grzeszolski zan«m jeszcze sad 
wyda o nim wyrok, został już skazany przez 
op*nję. I ewentualne rozstrzygniecie zagadki 
o trucia  nie wpłyn’e na wyrok opfnji. Jeśli na 
w et n'e otruł, nie uratuje to go w  oczach 
ludzkich, a jeżeli otrut — nikogo to nfe zdzi­
w i Grzeszolski uważany j®st z* człowiek3, 
zdolnego do wszystkiego.

Proces sosnowiecki odsłon’ł potworne ba 
gno, potworny obraz życia rodzinnego w ro­
dzinie Grzeszolskich, a zarazem pokazał nie 
mn'cj nędzne charaktery tych, którzy sa w 
ten proces wmieszan*. N’e zawsze i nke wszę­
dzie dochodzi do zbrodni. ale zapewne tak'ch 
Grzeszolsk'ch. rozbijających ogn’sko rodz’nne 
krzywdzących dzieci i żonę, demoralizujących 
innych, znalazłoby s'ę w’elu. W skutek pro­
cesu sosnowieckiego stanęli oni wszyscy 
przed sądem społeczeństwa. Spotkał *ch bez­
względny jednomyślny wyrok. Ażeby bow'em 
przekonać s*ę, jakjem echem odbił się w spo 
łeczństwie proces Grzeszolskiego zwrócił’* 
śmy s’ę do szeregu osób z zapytaniem, co są 
dza o samej sprawie i o W n'e oskarżonego.— 
Odpowiedzi wypadły uderzająco zgodnie. Są 
różnice, jeśli idzie o ocenę dowodów otrucia, 
ale jest jednomyślność gdy mowa o moralno­
ści Grzeszolskiego.

Oto plon krótk’cj ankiety:
CO UDERZA NAJBARDZIEJ

PRAWNIKA W TYM PROCESIE
Praw n 'k : Zdawałoby s»ę, że jako adwo­

kata będzie mn'e w tym procesie interesować 
przede wszy stkiem stro"a formalno-prawna I 
sama zagadka sadowa: zabił, czy >’’e zabił? — 
Ale uderzyło mnie przedewszystkiem co *t*ne 
go. Oto z jednei strony staje oskarżony, 8 z 
drug'cj pełnomocnik dziadka i babk* jego dzie­
ci. Dziadkowie Jerzego i Lucyny Grzeszol­
skich stają jako obrońcy pamięci swych w”u 
ków przeciw ’ch własnemu ojcu. Zdarzają s’ę 
często procesy, w których rodzina rozerwana 
jest sporem na dwa wrogie obozy, jednak po 
raz pierwszy widzę proces, w którym dzia­
dek ' babka zamordowanych muszą oskarżać 
ojca o morderstwo. Ta sytuacja tak przeczy 
porządkowi natury, że już samą przez _s’ę jest 
wstrząsająca. Nie idzie mi w tej chwili o to, 
czy Grzeszolski truł swe dzieci, czy nie truł, 
ile sam fakt, że w zdolności Grzeszolskiego
io stania się katem własnyCh dziec*, wierzą 
odz'ce jego żony, jest przerażający. Ładny 
łuskał być ten Grzeszolski. że wzbudził taka 

wiarę. Gdybym wyrokował n*e skrępowany 
paragrafami kodeksu karnego, już za to jedno 
usunąłbym Grzeszolskiego pozą nawias życ'a
społecznego.
„ŻYCZENIA" SZOFERA

Szofer: O. Grzeszolski to nłg jet „kowal 
dran*a“, ale „zimny drań**. Odżałowałbym swo 
jej kary byle wpadł pod *mój samochód. Czy 
zab'ł ? A co mnie obchodzi, czy zabił, mnie 
wystarczy, że się łajdaczył, własne dzieci 
krzywdził, a teraz jeszcze po śmierci na nJc 
pluje. Za to jedno zeznanie, jak opowiada o 
dzfcciach, żc to n'bv były tak'e. siakie, owa­
kie. to bym już go nie żałował.

30 MÓWI SŁUŻĄCA I WOŹNA ?
Służącą; Poniszczył swoich i obcych. — 

Stary, a młodej dziewczynie nazawracaj w 
głowie nuis’aią go potem prosić o to małżeń­
stwo. a chyba go ma już dosyć. A ta .Stac*- 
wińska też jest bez żadnej ambicji Lep’ej n'e 
wiem jak’e plotki, n’żeli za takiego wychodzić 
"a którego wszyscy palcami pokazują: mor­
derca. , o

W oźny: Grzeszolski i ta cała sprawa?— 
Podłożyć dynam'tu i w powłetrzę wystrzelić.

LEKARZ PODZIWIA OPANOWANIE
Lekarz: Interesuje mnfe nre zagadka otru 

cia i ciekawy przypadek klln 'czny powolnego 
zatruwan'a. ale Grzeszolski. N'e wchodzę w 
tą. czy był dla dziec’ dobry, czy zfy, ale 
stwierdzam, że teraz, na procesie. jest dla 
nich d>a ich pam'ęci — okrutny. Traktuje je. 
jak przedm'otv a n'e jak dwa nieszczęśliwe 
młode życia, które przedwcześnie zgasły. — 
Z jednej strony, aż z jak'mś podziwem natrze 
na opanowanie Grzeszolskiego, a z drug’ej 
jestem przerażony tern właśn’e. że Grzeszol­
ski ani na chwilę nie załamuje s'ę — ten czło-

w tek nie posiada ludzk’ch uczuć, on dopraw 
dy potrafi „iść po trupach**, choćby nawet nie 
były *o ofiaTy jego samego. Ludzi pozbawio­
nych uczuć ludzkich należy usuwać poza spo 
łeczeństwo.

NAUCZYCIELKA POTĘPIA
Nauczycielka: Grzeszolski jest morderca 

Osobiście jestem przekonana że to było otru­
cie f że to on otruł, ale mniejsza o to — oj­
ciec. który w ten sposób, iak Grzeszolski od­
nosi się do choroby własnych dzieci jest 'cli 
moralnym mordercą. Grzeszolsk' zasługuje na 
karę w edług zasady: ..oko za oko. ząb za ząb"

ROZUMOWANIE URZĘDNIKA
Urzędnik: Rozprawa sadowa nie wykaza 

ła bezspornej niewinności. Sąd. wydając wy­
rok, ple będzie mógł sfę oprzeć na pewnej pod 
staw ’e i dlatego pow'nlen działać tak. aże­
by pójść w kierunku mniejszego błędu; Sąd 
jest powołany dla ochrony zasad współżycia 
społecznego. Grzeszolski zasady naruszał. —

Uczni aoiiióiitj I jeden minister obisjjfisM
zginęli w osialnJch walkach

P a r y ż ,  3 4. — Havas donosi z Asmary, 1 szczepu Azebo Gallas Avera Telia. Ten 
że podczas bitwy 31 marca zostali zabici licz- I szczep niemal całkowicie przeszedł na stronę 
ni wybitni dowódcy abisyńscy, m. in. mini- I wioską.
ster poczt Wolde Markos oraz przywódca 1 Jak  się wydaje, wojska Negusa usiłują.

5) Nieznajomy szlachcic, widząc niedwu­
znaczne zamiary d‘Artagnana, zeskoczył ze
stopni ganku i odrzuciwszy na ramię poły, 
płaszcza, wydobył błyskawicznie szpadę, sta­
jąc w pozycji obronnej.

D‘Artagnan nie miał wprawdzie wielkiej 
praktyki w podobnych zbrojnych spotkaniach, 
ale miał zato głęboką teorję. Zresztą był o- 
brażony, rozwścieczony — i to dodawało mu 
pewności siebie i zapalczywości. Atakował 
więc żywo i nieomylnie. Wszystkie jednak

6) Po upływie mniejwięccj pół godziny, 
nieznajomy szlachcic zawezwał do siebie go­
spodarza. „No, jakże się tam czuje ten mło­
dy zapaleniec?** — zapytał. „0, już mu znacz­
nie lepiej — odpowiedział gospodarz — przy­
szedł już do siebie**. „A wciąż taki na mnie 
zawzięty?** — spytał szlachcic, uśmiechając 
się pogardliwie. „Ho, ho! jeszcze jak! Ledwo 
się ocknął z omdlenia, uderzył się po kie­
szeni kaftana i zawołał: No, zobaczymy co pan

de Trcville powie na takie obejście się z jego.

Uważam, że n'kt niczego dobrego nie może 
się od Grzeszolsk'ego spodziewać. Ego*sta 
jest ludziom niepotrzebny. Uważam, że sąd 
popełniłby mniejszą omyłk?. wydając wyrok 
skazujący n'ż uwalniający Grzeszolskfego.

RZEMIEŚLNIK PROPONUJE POWIE­
SZENIE TEJ „KOMPANJI"

Rzemieślnik: Czytałem ten cały proces 
i myślę, że jest pn grubo za mały. Grzeszol- 
skiemu w tej kozie musi być markotno. Przy­
dałoby mu s*ę towarzystwo. Wpakowałbym 
tam paru świadków, a p'erwsza Staciwińską, 
te co to chodziła po papierek. że jest panną.— 
Takie papierowe było dz’ew'ctwo. jak i na* 
pierowe jest teraz małżeństwo. Prawdziwą 
panna nigdy nie była. A ta kucharka Grzeszol 
skiego też pow’nna pos’edzieć. I starzy Buga- 
jowie zanajto mi s'ę ni'e podobają — mogl* 
się dz'ećm’ lepiej zajmować.

Jak widać, w inny coprawda sposób, ale 
głos op'nji sroższy jest od głosu prokuratora...

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

cięcia przeciwnik jego odpierał pewnie i spo­
kojnie, cofając się wolno do ganku.

Tymczasem przyszły mu posiłki. Towa­
rzysze jego, rozmawiający z nim przedtem 
w oknie, wypadli nagle z drzwi kuchennych, 
wspomagani przez pachołków gospodarza, u- 
zbrojonych w rożny, rondle i kije. Rzucili 
się oni z boku na d‘Artagnana, który w jed­
nej chwili musiał zmienić front i zaprzestać 
ataków nieznajomego, który cofnął się pod 
ścianę i z ironicznym uśmiechem obserwo­

towarzyszem!“... Nieznajomy wyraźnie się za­
niepokoił: „Tak powiedział? A co było w 
tej kieszeni? spewnością później sprawdzi­
łeś". „Tak, panie. Miał tam list, zaadreso­
wany do kapitana muszkieterów, de Treville“. 
„Aha!... A gdzie jest teraz ten list?** „W kie­
szeni kaftana. Ten pan zostawił go w kuchni 
dla oczyszczenia„C óż on może mieć współ- 
nego z de Trevillem?“ — mruczał nieznajo­
my szlachcic, udając się po chwili do kuchni.

Tymczasem d‘Artagnan z obandażowaną
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skontentrować się w pobliżu miejscowości Ma 
riam Aszangi na północny wschód od jeziora. 
Negus ma zamiar wydać jeszcze jedną ostat­
nią bitwę, choć przeważa opinja, że rozpo­
częcie rokowań pokojowych nie jest wyklu­
czone.

Pozatem donoszą, że w bitwie 31 marca 
zginął jeden z dowódców gwardji cesarskiej 
dedżjas Mangasza lima oraz około 20 wyż­
szych dowódców abisyńskich.

Wczor w popołudniu rozgorzała nowa bit­
wa pomiędzy Amba Aladżi i jeziorem A- 
szangi. Strzelcy alpejscy i askarisi odparli, 
atak abisyński wpobliżu wąwozu Mecan. — 
Straty abisyńskie mają być bardzo ciężkie.

* A b isyń sk ie  za p rzeczen ia
A sm  a ra , 3. 4. — Według wiadomości 

ze źródeł angielskich i abisyńskich, uzyska­
nych z otoczenia Negusa, Abisyńczycy od­
nieśli rzekomo znaczne sukcesy w bitwie pod 
Maićhio i Addebare. Miejscowości tc znajdu­
ją się między Amba Aladżi a jeziorem Asz- 
jangi. W  ręce Abisyńczyków dostała się rze­
komo znaczna ilość armat, karabinów ma­
szynowych i amunicji. Abisyńczycy przeczą 
wiadomościom o porażce gwardji cesarskiej.

In te r e sy  A nglji w  A bisynji 
będą uszanow ane

R zy m , 3. 4. — Wobec zajęcia Gondaru, 
włoskie koła miarodajne oświadczają, że rząd 
włoski potwierdza deklaracje złożone daw­
niej przez Mussoliuiego co do poszanowania 
interesów brytyjskich w Abisynji. Podkreś­
lono również, że potwierdzenie to następuje 
mimo, że deklaracja złożona była przez Mus- 
soliniego przed zastosowaniem sankcyj. (Pat)

wał oryginalną walkę.
Znalazłszy się wobec tak niezwykłych

przeciwników i broni — d‘Artagnan uległ 
prędko. Szpada jego pękła pod uderzeniami 
rożnów, a potłuczony i poraniony nasz bo­
hater upadł wreszcie bez przytomności na 
ziemię. Na skinienie szlachcica z blizną na 
twarzy, napastnicy zniknęli w drzwiach go­
spody a d‘Artagnana gospodarz i jego żona 
zanieśli do jednego z pokoików na piętrze.

głową zeszedł na ganek i pierwsze jego spoj­
rzenie padło na jego wroga, który rozmawiał 
z kobietą, siedzącą w pięknej karecie, która 
przed chwilę na podwórze zajechała. Kobieta 
była młoda i piękna. Miała jasne, długie 
loki, cudowne niebieskie oczy i prześliczne 
ręce. „A więc kardynał — mówiła — kazał mi 
natychmiast wracać do Anglji i sprawdzić, 
czy książę jest jeszcze?** „Tak. milady — 
odpowiedział szlachcic — a ja natychmiast 
'wracam do Paryża.
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Polska w przekroju Wieści ze świata
U rlopy św ią teczn e  d la  u rzęd n ik ów

Prezes rady ministrów wydał zarządze­
nie, aby urlopy, które mogą być udzielone 
funkcjonariuszom państwowym w okresie 
Nadchodzących świąt Wielkanocnych, otrzy­
mali, przy uwzględnianiu wymagań służby, 
przedewszystkiem c l  którzy nie korzystał1' 
z urlopu na św ’ęta Bożego Narodzenia,

Urlopy nie powinny przekraczać dni 5, 
od dn*. 10 kwietnia do dn. 14 kw’etnia rb. wfą 
cznie i w  przeciwstawieniu do urlopów na 
Boże Narodzen’e. nie mogą być udzielane w 
dwóch terminach.

W ielk an oc w  C zarn ohorze
Liga popierania turystyki organizuje w 

okresie św>ąt Wielkanocnych zjazd na Hucuł 
szczyznę pod hasłem „Wielkanoc w  Czarno­
horze". Na podstawie kart uczestnictwa L. P. 
iT. wszyscy wyjeżdżający w czasie od 8 do 
13 bm. do Worochty korzystać będą z 66 
proc, zniżki kolejowej t. zn., że podróż do Wo 
rochty odbywać będą pfacąc 2/3 b*letu nor­
malnego, powrót bezpłatny.

P o lsk ie  le k a r stw a  w y p a r ły  ’ 
za g ra n iczn e
Wobec coraz bardziej rozwijającej się 

Produkcji lekarstw w Polsce stał s>ę zbędnym 
import rozmaitych specyfików sprowadza­
nych dotąd z zagranicy. Ponadto stwierdzono. 
fż w ‘ele lekarstw zagranicznych produkowa­
nych jest bez należytej kontroli. W związku 
z tem służba zdrowia zakazała przywozu do 
Polski 97 rozmaitych specyfików, wyrabia­
nych w Ntomczech, Francji, Szwajcarji i na 
Węgrzech.

Z nany fe lie to n is ta  o fia r ą  
p rzy k reg o  z a jśc ia
Do kawiarni „Grand-Hotelu" w  Krakowie 

przybył znany pisarz i felietonista, Zygmunt 
Nowakowski. W pewnym momencie podszedł 
do nieg0 członek PPS., student Jan Rozęn- 
berg-Rosiński, i usiłował go znieważyć. Zyg 
mumt Nowakowski jednakże nie dopuścił do 
tego.

N iszc z y c ie lsk ie  stada d zik ów  n a  Ś ląsku
Z Katowic donoszą: W  lasach na północ 

od Rybnika w okolicach Ochojca pojaw’ają 
się rokrocznie stada dzików, które mszczą o- 
kolicznym rolnikom pola. Zainterpelowąni 
dzierżawcy okolicznych polowań tumaczą s’ę 
niemożnością masowego uboju tych szkodni­
ków, ponieważ dziki przebywają w większej 
częśct w lasach księcia Raciborskiego.

T ra g iczn e  z a k o ń czen ie  z ło d z ie jsk ie j  
w iz y ty  w  k o sza ra ch
Ze Skierniewic donoszą: Do budynku 

*" którym mieszczą się składy spółdzielni woj 
skowej na terenie koszar 18 p. p. w  Skiernie­
wicach, dostali s'ę przez okno złodzieje. Szme 
ry  usłyszał wartownik i wszczął a]arm. Na 
nTcjsce przybiegło k‘lkunastu żotn!erzy. Kie­
dy na kilkakrotne wezwanie do opuszczenia 
domu znajdujący się wewnątrz zlodz’eje nie 
dali odpow’edzi — padła salwa.

Jeden z włamywaczów 28-letni Franci 
szek Kuś został zabity na miejscu. Drugi wła 
mywacz, 28-letni Szczepan Kruszewski został 
c'ężko rannv i przewieziony do szpitala pow’a 
towego w Skierniewicach zmarł we odzyska 
wszy przytomności.

Fur ja t  w  m ieszk an iu  sam otn ej k o b ie ty
Z Warszawy donoszą: w  ub. środę do 

samotnię mieszkającej p. M. przy ul. Szczyg­
lej k toś zadzwonił. Gospodyni otworzyła 
drzwi i w  tej sa>xej chwili jakiś nięz>nany męż 
czyzna wtargnął sjlą do przedpokoju, rzuc’1 
się na nią i chwyciwszy za gardło, począł dni 
sić. Rozpaczliwy krzyk kobiety zaalarmował 
najbliższych sąsiadów, którym udało s‘ę oswo 
bodzie nieszczęśliwą kob5etę od napastnika. 
Jak s'ę okazało, jest to 36 let"i Bolesław Du­
dziński, umysłowo chory, podlegający ata­
kom furji Dudziński pozostaje na wolności 
J napada na bezbronne kob’ety. Co na to w y­
dział opieki społecznej?

T rzy n a sto le tn ia  —  n ied o sz łą  
sam ob ójczyn ią
Z Warszawy donoszą: przechodnie na ul. 

Smoczej zauważyli dziewczynkę która w 
pewnej chwdi przytknęła do ust buteleczkę z 
jakimś płynem. Jedc" z mężczyzn, podejrzewa 
jac, żc jest to trucizna, po d leg ł do dziewczyn 
kr i wyrwał jej 7 rąk buteleczkę. Okazało się, 
że była to esencja octowa, którei część dztow 
czynka zdążyła wypić, parząc sobie jamę ust­
ną. Po udzieleniu pomocy młodoc. samobójcz. 
przyw>cziono ją do domu. Niedoszła samobój­
czynią była 13-letnia Jadwiga Kuczyńska, kto 
ra skarcona za jakieś przewinienie przez rodzi 
ców postanowiła się zabić.

S za len iec  z  rew o lw erem  
n a  u lica ch  W ilna

Z Wilna donoszą: ulica Wielka w Wilnie bvła 
•widownią dramatycznej sceny: z jednego magazynu 
wybiegł człowiek z rewolwerem w ręku i zaczął 
strzelać do przechodniów. Jednego przechodnia zra­

nił w rękę, kobiecie z dzieckiem strzałem rozbił bu­
telkę z mlekiem, posterunkowego trafił w guzik od 
munduru, kula na szczęście ześlizgnęła się i wła- 
ściela kantoru Szaśzkina ranił w głowę. Zatrzy­
mano go, gdy wystrzelał wszystkie naboje. Jak się 
okazało sprawcą tei strzelaniny był Hieronim Za­
krzewski, były śpiewak radiowy, który w magazynie 
Szalita z konfekcją męską wybrał ubranie warto­
ści 90 zł i polecił je zapakować. Gdy mu wręczono 
zapakowane ubranie wraz z rachunkiem do kasy. 
Zakrzewski zamiast uiścić rachunek, strzelił do sub­
iekta, lecz nie trafił. Następnie wybiegł z rewolwe­
rem na ulicę. Przyczyną szalonego kroku była cho­
roba umysłowa.

G rota G arbo zn ik n ę ła ?
BERLIN, 3. IV. Ze Sztokholmu donoszą: Gre 

ta Garbo, wezwana przez towarzystwo filmowe 
w Hollywood do powrotu do Ameryki, opuściła 
Szwecję przed dwoma tygodniami. Wyiichała 
ona do Darni i tu miała wsiąść na okręt, który od 
pływał do Stanów Zjednoczonych. Tymczasem 
nadeszła wczoraj do Sztokholmu alarmująca wia­
domość, że Greta Garbo do Nowego Jorku nie 
przybyła.

W Ameryce początkowo tem się nie przej­
mowano, uważano bowiem zniknięcie gwiazdy 
za doskonały trick reklamowy. Gdy jednak Gre-

ta Garbo nie zgłaszała się ani do towarzystwa 
filmowego, ani znajomi nic o niej nie mogli po­
wiedzieć, zaczęto jej gorączkowo szukać. Towa­
rzystwo okrętowe, którego okrętem Greta Garbo 
miała jechać, twierdzi, iż w spisach pasażerskich 
gwiazda nie figuruje.

Nie jest wykluczone, że Greta Gairbo. znana 
z dość ekscentrycznych pomysłów, wysiadła po 
drodze gdzie we Francji lub Anglii, to też polfcia 
szwedzka i amerykańska zwróciły się do tych 
państw o wszczęcie poszukiwań.

Życie Wielkopolski
Poznań

WICEMłN. F. ŚWITALSKI PREZESEM HONOROWYM 
Tow. Przyjaciół Zw. Strzeleckiego przy Izbie Skarbowej

W sali konferencyjnej Izby Skarbowej odbył 
się walny zjazd Tow. Przyjaciół Związku Strze­
leckiego przy Izbie Skarbowej w Poznaniu. Zjazd 
zaszczycił swą obecnością p. wicermnist. F. Świ- 
talskl. któremu walny zjazd w toku obrad nadał 
godność honorowego prezesa Towarzystwa,

Na czele nowego zarządu stanął iako prezes 
dyr. Izby Skarbowej p. Stefan Sieradzki.

Z ważniejszych uchwał należy podkreślić po­
stanowienie przeprowadzenia intensywniejsze!

akcłi umundurowania oddziałów strzeleckich w 
pierwszym rzędzie w powiatach granicznych wo 
lewództwa poznańskiego.

Towarzystwo prowadzi systematyczną pro­
pagandę strzelectwa wśród swych członków. 
Na zakończenie zjazdu wręczono nagrody dla 
zwycięskich strzelców 1 zespołów strzeleckich 
istniejących przy urzędach skarbowych.

W imieniu Związku Strzeleckiego witał zjazd 
komendant Zw. S. Okręgu VII mir. W. Młyniec.

G roźby w iosen n e W cznw jnsza

Wezuwiusz ożywił się znacznie. Od kilku dni 
grzmoty podziemne straszą Neapol, a lawa na ezero- 
kości 300 metrów wypływa z boku pękniętego krateru-

TARYFA PŁAC DZIENNYCH DLA BEZROBOTNYCH 
zatrudnionych przy pracach prowadzonych z kredytów Funduszu Pracy
Jak s’ę dowiadujemy, w związku z urucho­

mieniem szeregu prac ziemnych z kredytów 
udzielonych miastom przez Fundusz Pracy, 
na specjalnej konferencji zainteresowanych 
przedstawicieli samorządów, powiatów j dy­
rekcji Funduszu Pracy oraz reprezentantów 
związków klasowych omaw iana była sprawa 
stawek dziennych. Przedstawiciele pracobior­
ców wysunęli żądania, aby w kalkulacji nie 
odb'egać od stawek zagwarantowanych dla 
robotników normalnych w umowach zbioro­
wych.

Ponieważ jednak wydajność bezrobotne 
go zatrudnianego tylko okresowo jest znacz-

n,e mniejsza n'ż robotnika normalnego żądania 
pracobiorców nie mogły być brane poważnie 
pod uwagę.

Równocześnie władzę postanowiły jećk 
oak ujednolic5ć taryfę na terenie województ­
wa. dotychczas bowiem każdy praw’e powiąt 
•miał własną, bardzo różną. Ustalono zatem 
że w roku bieżącym bezrobotnych zajętych 
przy pracach prowadzonych z kredytów Fun 
duszu Pracy obowiązywać będą następujące 
taryfy: w  Poznan'u — 4 zł. za przepracowa­
li z dz’eń, w Bydgoszczy — 3.60 zL Gn«eźn«e, 
Inowrocławiu, Ostrowie Wlkp. — 3.20 zł. i w 
innych, mm'ejszych już mostach — 2.80 zł.

W  POZNANIU ARESZTOWANO 8 DZIAŁACZY KOMUNISTYCZNYCH
W  związku z likwidacją działalności ko­

munistycznej w całej Polsce również i na 
terenie miasta Poznania władze bezpieczeń­
stwa przeprowadziły w ostatnich dniach szcze 
gółową inwigilację tutejszych wywrotowców. 
Przeprowadzono liczne rewizje, które dały 
widocznie wyniki pozytywne, bo aresztowano

9 osób, w tem jedną kobietę. Na zarządzenie 
władz sądowych nad aresztowanymi za wy­
jątkiem jednego, który został zwolniony — 
rozci*-gńięto areszt śledczy, — Aresztowani 
działacze komunistyczni’ riStrutują się ze sfer 
robotniczych.

NA FRONCIE STRAJKU MURARZY BEZ ZMIAN 
Podział pracowników na klasy nie jest popularny wśród murarzy

,W związku z trwającym od wtorku stra j­
kiem murarzy Zw. Pracodawców w Przemy­
śle Budowlanym nadesłał nam oświadczenie, 
w którem zaznacza, że żądania podwyższenia 
taryfy z  90 gr. na 1.50 za godzinę „nie licują 
z rzeczywistemi warunkami żyeiowemi". W  
roku 1935 obniżyły się ceny artykułów pier­
wszej potrzeby o 4,20 procent, obniżono ce­
ny komornego w małych mieszkaniach o 15 
proc., zniesiono podatek lokalowy — a za­
tem obniżyły się wydatki i pracowników mu-

rarskich. Mimo tego Związek nie wypowie­
dział dawnej umowy, kończącej się w dn. 31 
marca' i nie obniżył taryfy. Warunkom wysu­
niętym przez przedstawicieli pracowników 
brak więc rzeczowego uzasadnienia, zresztą 
liczni murarze i cieśle pracowaliby chętnie, 
gdyby nie bezrobrotni murarze, nie mający nic 
do stracenia, nie proklamowali strajku, nawo 
ływani do tego ulotkami, podpisanemi przez 
III międzynarodówkę, narażając pracowników 
budowlanych jedynie na straty  materjalne.

SPRAWCA KRWAWEJ ZBRODNI W JANIKOWIE
którego zdołano żywego odstawie do szpitala usiłował poraź drugi 

popełnić samobójstwo
We wczorajszym numerze podaPśmy ob 

szfmą wiadomość o potwornej zbrodni, ja^cj 
dopuścił się w Janikowie pod Mogilnem eme 
rytowany spowodu choroby umysłowej 36-let 
ni nauczyciel Stefan Bykowski. Przypomina­
my, że zabił on służąca ZaPcę, nauczycielkę 
Komorowską, postrzelił ciężko posterunkowę 
go, usiłującego rozbroić go. starał się dalej 
zastrzelić własną żonę, a następnie zranił s'ę 
sam c'ężko, strzelając sobfe w głowę. Za 
wczorajszą prasą poranną dodaliśmy również, 
że zbrodniarz zmarł w drodze do szpitala. 
Tymczasem nasz korespondent inowrocławski

(L.) p'sze:
Przywieziono tu do szpitają powiatowego 

posterunkowego PP. Grzęlczaka. oraz spraw­
cę potwornych czynów Bykowskiego. W <jzpł 
talu Bykowski został przesłuchany przez 
władze prowadzące śledztwo. W  pewnej chwi 
Ii Bykowski słabym głosem zażądał podania 
sobie spodni, skąd ehełął wyjąć zapałki 
Okazało się, że w kieszeni Bykowski posia­
dał nabói dynamitowy. Istnieje poważne przy 
puszczenie, że zamierzał popełnić poraź drugi 
przy pomocy dynamitu samobójstwo. Przy 

łóżku jego czmva policjant.

DOOKOŁA ŚWIATA W 15 DNI
Obecnie, wobec zapowiedzi uruchomienia komuni­

kacji przez Atlantyk Północny, nowym Zeppelinem 
„L. Z. 129“, który doskonale się spisuje n? lotach pró­
bnych można ustalić lotniczą trasę dookoła świata.

80 dni, które tak niedawno jeszcze potrzebował 
Phideas Fogg, by objechać ziemię, wydaje się śmiesz­
nie długą włóczęgą

Sami sobie możemy ustalić, ile trwałoby okrążenie 
ziemi, gdybyśmy wystartowali z poznańskiej Ławicy u- 
zywając jedynie linij pasażerskich.

Więc: Poznań — Frankfurt (obecny główny poił 
zeppelinów) samolotem „Lotu“ i „Lufthansy** y2 doby, 
Frankfurt — Lakehurst (USA) zeppelinem ,,LZ 129“ 
2 doby, Lakehurst — San Francisko samolotem United 
Aire Lines doby, San Francisko — Manila wodno- 
płatowcami Pan American Airyays 4’A doby, Manila
— Surobaja holenderskim wodnoplatem „Koninklijke 
Nederlandsch - Indische Luchtraart Maetschappij“ — 
2 doby, Surabaja — Batawja — Singapoor — Knlkut-

— Bagdad — samolotem „Koninklijke Luchtvaart 
Matschappij** — 4 doby, Bagdad — Ateny samolotem 
Imperial Airyays % doby, Ateny — Sof ja — Warszawo
— Poznań samolotem Ix)t*u 1 doba. Razem 15 dni i 15 
nocy w powietrzu i świat okrążony.

Za czasów prababek 15 dni jechało się z Poznania 
do Pragi...

Jadąc w odwrotnym kierunku podróż trwałaby 
przynajmniej o jedną dobę dłużej, ponieważ podróż 
zeppelinem z Ameryki do Europy trwać będzie nie 48 
godzin ale około 80 i to z ewentualnościami poważnego 
spóźnienia, bo, jak wyjaśniał dyrektor linji sterowców 
niemieckich, słynnym kpt. Eekencr, Atlantyk Północny 
lubi robić niespodzianki i wówczas wielkie „cygara“ bę­
dą musiały nadkładać drogi.

HYDROPLAN „NA AARANA“
, .Nowoczesny człowek spieszy się, a ci, którzy zała­

twiają „ciężkie** i „wielkie** interesy między Europą i 
Ameryką, nie liczą się z pieniędzmi, jeśli chodzi o poś­
piech np. w przekazaniu wartościowych czv cennych 
dokumentów. Dotychczas poczta expresowa transocea­
niczna pracowała w ten sposób, że listy odlatywały szyb­
kim samolotem, który dopędzał już na Atlantyku pa­
rowiec, poczta była zrzucana na pokład, a w odległości 
znów jednego dnia drogi statku od lądu ze statku spo­
sobem katapultowym startował inny samolot, który za­
bierał pocztę. W ten sposób list wysłany espresem spe­
cjalnym z Londynu był w New Yorku po npływie 
mniejwięcej 3 dni. (Tak mniejwięcej długo, jak idzie 
list z Poznania do Worochty!)

Wolno! — powiedzieli inżynierowio w angielskiej 
fabryce wodnopłatów „Short Brothers** — zbyt wolno! 
i skonstruowali zespół nadzwyczaj przemyślny.

Główną trudnością, jaką nastręcza Atlantyk Pół­
nocny, jest „pustynność“ jego wód i odległość. Na dłu­
gą drogę trzeba dużo benzyny — jeśli dużo benzyny to 
mało pu:zty i oprócz tego duże obciążenie nie pozwala 
na start przy małej nośności samolotu pocztowego, któ­
rą takowy posiada bo musi być szybki.

Rozwiązanie jest kapitalne. Wielki wodnopłat o 38 
metrach rozpiętości skrzydeł bierze sobie na plecy szyb- 

I ką pocztową maszynę wielkości naszej chnlangowcj 
RWD. Jest to mały hydroplan (inżynierowie nazwali go 
>Afayo ). Zespół startuje. Tanki obu aparatów są peł­
ne benzyny. Samolot-mama wiezie swego synka mniej­
więcej na pół drogi między W Brytanją a USA Pod­
noszą się na wy sokość 1600 m. Krótka telefoniczna roz­
mowa między obu pilotami. „Mayo“ znpuszcza silnik. 
Ruch dźwigni — rozłączenie. Hydroplan matka silnie 
pikuje w dół, pilot na „Mayo“ zdziera sterami maszy­
ną do góry...

W aźne listy z Londynu dochodzą do adresata w 
New Yorku po 30 godzinach, (j. s. m.)


	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\ostrów - dziennik ostrowski  1936 2\80\0019.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\ostrów - dziennik ostrowski  1936 2\80\0020.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\ostrów - dziennik ostrowski  1936 2\80\0021.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\ostrów - dziennik ostrowski  1936 2\80\0022.jpg‎

